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M ilo nam , że dziś możemy podać kró tk i ży
ciorys znakomitego -wieszcza rosyjskiego D ostojew
skiego. Słusznie szczyci sie nim  Posya, bo tacy 
mężowie wymownym dowodem, ,że i tam  pod lodem 
niewoli płynie bystry p rąd  wolności, że 

.,1 t-am są ludzie, i tam  mają, duszę,11 

jak  śpiewa nasz natchniony Słowacki.

Dostojew ski nietylko dla swej Ojczyzny Eosyi 
położył wielkie^ zasiągi, ale był on też gorliwym 
Słowianinem  i przyjacielem Polaków , ztąd słuszna, 
aby pismo nasze, poświęcone sprawom słowiańskim, 
podało choć krótkie o tym  zacnym Itosyaninie 
wspomnienie. Sądzimy, że w tym  celu najwłaści- 
wiej podać w streszczeniu mowę pogrzebową "Wą
sik, M odestowa, podług „G ołosa‘‘.n r .  -32 do 39.

„Zdaw ałoby się, że to zwykły obrządek, małoż 
bowiem um iera rosyjskich literatów ! jeden  zaś z nich 
(Puszkin) powiedział już dawno: „ W  ich losie je s t 
jakieś przeznaczenie: — wiek swój poświęcić dla 
dobra ziomków, żeby um rzeć na poddaszu, w śpi- 
talu  ubogich czy waryatów, na  Sybirze, lub — 
w katorgach !jt*) — Z  górą 45 la t tem u P etersbu rg  
widział zwłoki Puszk ina, tej chluby nietylko Posyi, 
Słowiańszczyzny, ale naw et ludzkości całej, do któ- 
rćj tak ie  należą gieniusze, a przecież tenże P e te rs 
burg, jakby od zapowietrzonego, stronił od jego 
trumn$* b a ł cię naw et towarzyszyć je j swym tchem  
i rozdzierającćm  serce-; żałośnem uczuciem i nie 
otworzył im okien, żeby nie podsłuchała i nie po

*) U lubiony to byl system cara M ikołaja: Najprzód knu- 
tować i więzić literatów i literatki, a gdy to nie skutkowało, 
pakować icb do śpitala waryatów, — nad-worny doktor 
odw iedzał ich codzień i zdawał raport, że jeszcze nie w y
zdrowieli, bo inaczej doktor szedł w katorgi. M iędzy in
nym i taki los spotkał szlaclietną córkę oswobodziciela  

f lfn sk w y  1812 r., hrabiankę K,ostopczyńównę?Vza poem at: 
gips lub przym usowy11 (iło sy i z Polską). —  Czadajewa za to 

słów nie, że krzewił oświatę, że był profesorem  i przyjacie
lem Puszkina, uczeń też i przyjaciel rozsiewał pokryjomu  
wiersze szykanujące cara.

dejrzała policyjska i żandarm ska zgraja, terroryzu
jąca  wówczas wszystko, cokolwiek było naj.ślacliet- 
niejsze w narodzie, i żeby za to  nie był włóczon 
po cyrkułach,!- cytadelach i sybirskich step^bh, jak  
ta  wiecznie jednakow a i nieoceniona młodzież, k tó ra  
nie um iała zamaskować swych dla Puszkina uczuć, 
pomimo pewnego batożenia w szkol®  Nieowiele 
było lepiej, kiedy trzy la ta  tem u P e te rsb u rg  cho
wał N ekrasow a! Czemuż to dziś P e te rsb u rg  i c a łć j ' 
K-osyi reprezentanci rojem  obiegli ubogą trum nę i 
skrom ną kw aterę na  K uźnieckim  zaułku i półm i
lową, kroćtysiączną, piocesyą okrążyli grób nieboż- 
czyka i ustroili go kilkom aset wieńcami? — czem uż. 
znajdują się wszyscy, począwszy od rodziny carskiej 
aż do najuboższego spółziom ka? — czemu opuszczono 
pałace, b iura, ławki szkolne, w arsztaty i inne za
trudnien ia , a czemu tu  nie widać tak  troskliw ei i 
czułćj o P uszkina : ISłekrasowa policyi? czemu ona 
zapom niała o swój służbie, czemu nie kontroluje i 
nie raz i nas swym bazyliszkowym wzrokiem ? czemu 
się nie lęka o zakłócenie spokojności publicznój? 
Możeśmy tu  przybyli w żałobie dlatego, że i ga
zety wyszły w żałobnych obwódkach?? — może dla
tego, że m onarcha, na wniosreH  hr. Loris-M ehkowa, 
który to niedawno potratił rozszerzyć m ury szkólne, 
przeznaczył d la  żałobnćj tu  wdowy 4  tysiące rubli 
rocznie dożywotnćj p e n s ji i kosztem rządowym ka
zał kształcić je j sieroty?

I  to  nie! raczej to, że um arł — D o s t o j e w s k i j ! 
mąż wielkiego ta len tu , p racy  i charak teru , ustępu
jącego jednej tylko prawdzie, której dla narodu 
szukał cale życie i jak  iskrę bożą zaszczepiał ją  
w nasze serca i umysły — i oprom ieniał nią całe 
nasze pokolenie. D latego to  przybyli tu  wszyscy 
a  nawet i ci, co m ają pretensyę należeć do społe
czeństwa ludzkiego, co dziś, jak  za Puszk ina  i Ne- 
krasowa, nie drżą o swe synekury, o podejrzenie 
m ieszania swych uczuć z uczuciem narodu, który, 
o ile czci i szanuje swych o kapłańskiem  namaszcze
niu  pisarzów, o tyle sam godzien szacunku! — 
D zisiejsza zaś B-osya rum ieni i wstydzi s i^ z a  tłu 
mione uczucia d la  P uszkina i ISłekrasowa, i żeby 
zmyć piętno hańby ze swego czoła, wzniosła im
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spiżowe monum enty, na  które naw et biedacy dla 
b rak u  kopiejki ofiarowywali kęs cbleba, odjęty od 
swych i u st dzieci, byle uczcić tych proroków. N ie 
dziw więc patrzeć  na to  tu  kilkakroć-stotysiączne 
oboj'<; p ici i wszelkiego wieku grono, z pośród któ ■ 
rego niejeden widział i drugiem u i swemu dziecku 
powiedział, jak to  przed trzydziestom a kilkom a laty  
okuto, jakby  krym inalistę w kajdany Dostojew
skiego w kato rg i za „Sołdacką biesiadę" i za m a
rzenie, żeby u rządu wymodlić dla narodu ulgę. 
"Wyrokiem wojennego sądu 19 G rudn ia  odarto go 
z boskich praw  człowieka, skazano na szubienicę, 
k tó rą  nieboszczyk car M ikołaj raczył złagodzić na 
katorgę, k tó ra  się s ta ła  dla Dostojewskiego nie
śm iertelnym  „dom em  um arłych," — tego to  domu 
nap isa ł on sam pam iętniki, i nie dopatrzeć tu  ża
dnego ich czytelnika, którem uby na  samo wspom
nienie nie k ręciła  się łza  w oku i nie kruszyło 
serce, nie zdolne nie czcić ich au to ra  i nie oddać 
m u tćj dziś b ra tn i ój usługi.

Z e  w stąpieniem  na tron  dzisiejszego cara  Ale- 
x an d ra  I I  zabłysła dla Rosyi, a  więc i d la naszego 
katorżn ika gwiazda nadziei, k tó ra  istotnie znęka
nego i pokaleczonego przywiodła wraz z bolesnemi 
wspom nieniam i n a  łono rodziny i ziomków na to, 
żeby rany podgoić, odetchnąć, odzyskać poetyczne 
skrzydła swego ta len tu  i wzbudzić niegodziwą zawiść 
w cenzorach i w słowiańskiego ducha wrogach, 
którym  nie trudno było utorow ać mu cierniem drogę 
znowu na  Sybii P ozna ł on się tam  już był bliżćj 
i  zaprzyjaźnił z takim i, ja k  sam winowajcami — 
Polakam i! N iedziw  tedy, że ja k  wielu ślachetnych 
Rosyan, wtajemniczono go w organizację pow stania 
63 r ., kiedy je  zaś po roku  stłumiono i m urawie- 
wowsko-bergowski terroryzm  zagrasowTał po całćj 
rosyjskićj Polsce, W tedy D ostojewski, jako  gorący 
patryo ta  i rozgłośny au to r nowych znowu rom an
sów i powieści: „Przestępstw a i kary ," „B iedni 
ludzie," „Sponiew ierani i spotw arzeni," „B rac ia  
Ilaram azow ie," i „Rzecz w M oskwie" — zwrócił 
w swych artykułach  i swym „D zienniku" uwagę 
rządu , 'przem aw iając po b ra te rsk u  za pobłażaniem  
d la  biednej Polski, gdyż do przebaczenia zdolne 
je s t tylko wielkie, ja k  bjdo jego serce.*) Z nana

*) K a t k o w  widocznie nie był na D ostojew skiego p o 
grzebie, lub tak ślepo sprzeniewierzy! się rosyjskiemu cha
rakterowi i popadł w m ózgowe delirium, że w swych  
„M oskiewskich w iadom ościach11 osławiony i zgodny z bis- 
markowską „Allg.-Ztg.“ — napisał artykuł, iż za to nie
życzliwe nam „Nowoje W rem ja11 nazwało go  g łu p c e m .  
Picał on tam między innymi: „Rok 63 wykrył ow ę chytro- 
jezuicką sztukę organizacyi powstania P olski bohaterów, 
I  wówczas, niestety! znaleźli się szaleńcy — Rosyanie, co 
się łowili na te pajęcze polskie sidła, myśląc, że walczą 
z despotyzm em , tymczasem zdradzali ojczyznę i w o ln o ś ć !

je s t ówczesna troskliwość B ism arcka o Polskę, rząd 
przeto surowo zganił te artykuły i zakazał redago
wać „D ziennik ," niebawem zaś wskazano D ostoje
wskiemu znaną m u drogę na  Sybir, gęściej zalu
dniony Polakam i. — Z tam tąd  znowu ten  myśliciel 
płom ieniem  swego ducha i serca rozniecał przyga
szoną iskrę swobody w naszych m asach i wskazywał 
im sposób osiągnięcia dobrobytu, uczył obywatelskidj 
i ekonomicznśj pracy, duchowego uślachetnienia, 
um oralnienia i na  tej drodze narodowy wskazywał 
ideał, pragnąc cały naród, a  naw et ludzkość w swoje 
tulić objęcia, goić ranione w czarnych chwilach 
jarzm em  i knutem  karki, kaleczone po sybirskich 
stepach i katorgach nogi, — on, ja k  polski M ic
kiewicz, kochał swych ziomków nfibony i  cierpiał 
za nie; uczył się zaś cierpieć w szkole gorzkiej 
rzeczywistości, a  głos jego był, jakby on głos boży, 
co trzęsie puszczą i przygotowuje jelenie, aby p rze
straszone jego grzmieniem, łacniej rozwiązywały 
się lanie, — on poruszał najżywotniejsze kwestye, 
rozbudzał najszczytniejszą, najwyższą miłość ojczy
zny z apostolskiein poświęceniem i zaparciem  się 
samego siebie, — on swym wielkim talentem  p ra 
gnął w rosyjskim człowieku obudzić godność osobi
stą  i narodową, wskrzesić iskrę  bożą i z niem ieckiego 
wyzwolić paska... Powróciwszy ze Sybiru, żądał 
swobodnój p rasy ; zupełnćj swobody sumienia, zau
fania sterników rządu  do swego narodu, a  odepchnię
cia na  ubocze wrzekomych obeśj rasy doradców i 
cywilizatorów. Przedśm iertny już num er jego „D zien
nika lite ra ta "  opiewa: „U nas obywatelska swoboda 
zakwitnie samodzielniej i świetniej, niż gdziekolwiek 
indziej, niż nad Spreją. T ak  być powinno, tak  
w R osyi niezadługo będzie, byleśmy się obcych po
zbyli ideałów', a  własnym zaufali silom "...

Ostateczny to był okrzyk i głośne Dostojewr-  
skiego m arzenię, k tó re  się już przy jego trumnie- 
staje rzeczywistością niem al, jakby  n a  wspanialszą 
jego nieśm iertelność, n a  nasze i całćj Rosyi po
ciechę! a  może i Polaków , których deputowany 
profesor petersburgskiego uniwersytetu dr. J ę d rz e 
jew ski m a  tu  przemawiać,. oraz przyjaciel nieboż- 
czyka T joner, Angfik, profesor angielskiego języka 
w petersb. um wers. —  D latego  to Rosyanie po
czuwają się do wielkićj dla swego zgasłego ziom ka

Sam e naw et niektóre władze rosyjskie pom agały rekrutować
i ćwiczyć polską armię! W ielu Rosyan zginęło za to mar
nie, wielu się sponiew ierało, inni ześli ze wstrętem  i zgrozą  
z tego bezdroża .11 A le  na smutniejsze bezdroże wszedł 
K atkow, jakby z desporacyi po swej żonio —  Polce Lu- 
binczakowskiej z M ińskiego. — Zapewnie ciekawy będzie  
kiedyś pogrzeb tego polakożercy, jeśli się żywcem  nie ulo
tni w M oskwie, jak  w Petersburgu M urawiew-wieszatel, gdy  
ym czasem  za trumną D ostojew skiego szła część sławy i 

miłości za bratnie serce dla P olski!... (R edakcya)
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wdzięczności, gdyż opromienieni aureolą jego — 
nie mogącćj się zmniejszyć —  literackiej sławy, 
rozegrzani jego gorącym  patryotyzm em , gedalnem i 
i wielce naukowemi myślami, przyciągli tu  zewsząd, 
aby wyrazie m u cześć, liold i uwielbienie, ażeby 
powrócić i pójść naprzód przezeń w ytkniętem i tory 
i nie schodzić z nich nigdy! byle rychlej sprawdziło 
się jegc proroctwo: „U l niemiecko-żydowskich os, 
ogłuszający dziś Rosyę, w m gnieniu oka runie i 
rozproszy się tak , jak  w Czerwonem morzu wojsko 
F araona , że nie pozostawi po sobie śladu — nec 
loeus, ubi T ro ia  fu it!‘i  pozostawiając tylko Rosyan 
i Słowian, których D ostojewski nauczył bliżćj i 
gruntowniej poznawać siebie samych, czuć dokladniej- 
i rozumieć swoje położenie, myśleć i poświęcam1 się 
d la  urzeczywistnienia własnej idei. On to, tąż na- 
ttlm ion  ideą, wolał jeszcze ze Sybiru:

„Ojczyzno moja — K osya ukochana!
Piękna to, wielka i żyzna kraina.
A le , niestety! szwabstwem zachwaszczona 
I  na grunt plenny nie będzie zmieniona,
D opóki pługiem  ze stali ulanym  
I  umiejętną ręką kierowanym,
Ręką nie N iem ca, lecz prawego syna —
N ie będzie szczerze, głęboko, zorana!...“

D odajem y w końcu, że D ostojew ski urodził się 
30 Październ ika 1321 roku, a  um arł 28 Stycznia 
1881 i’.

 -------------

W sprawie porozumienia z Rosyą.
K ilka  slóiv odpowiedzi „D nieim ikoui Tl ar- 

szawshiemv.“
II.

„D niew nik W arszaw ski’'- zarzuca „Przeglądowi"', 
że z program u swego wykluczył Rosyę. Z arzu t to 
zupełnie niesłuszny. Ju ż  w nagłówku mówimy 
oS,;,Przeglądzie“ , że to pismo, poświęcone wzejem- 
ności słowiańskiej, a  że R osyan  uw;ażainy wbrew 
tw ierdzeniu Ducnińskiego za Słowian, p rzeto  samo 
przez się rozumie, że i sprawy rosyjskie w piśmie 
naszem uwzględniać pragniem y. Z resz tą  zaraz w 1 
nr. znajduje się wiadomość, że „P rzeg ląd  Słowiań
ski” zam ierza podać życiorys P uszkina i rys po
w stania dekabrystów, obecnie podajem y wspomnie
nie o Dostojewskim, zatem  najlepszy ztąd dowód, 
ze bynajm niej nie je s t R o sja  wykluczona z pro
g ra m u # , P rzeglądu. ‘ ‘

„P rzeg ląd  Słowiański” pragnie głównie uwzglę
dniać sprawy7 polskie, czeskie i ruskie czyli rusiń- 
skie. W ynika to ztąd, że członkowie re d a k c ji te  
właśnie spraw y znają najlepiej i m ają zapewnione

stosunki i pomoc literacką wr Czechach i na R usi. 
Z resztą  w pierwszym num erze „Przeglądu^; wyra
ziliśmy już nasze przekonanie, że idea wszeclisło- 
w iańska je s t zbyt rozległą, należy ją  tedy ścieśnić,.- 
a  może w ten sposób osiągniemy prędzej,'w idome 
skutki z b ra terstw a Słowian. R edakeya już po 
przednio s ta ra ła  się o spółpracownictwo albo R o 
syan albo Polaków, znających dobrze język i piś
miennictwo rosyjskie, atoli usiłowania te  nie odnio
sły pożądanego skutku. Przyczyną tego są p rze
ważnie obecne prawdziwie nieznośne stósunki cen- 
zuralne w7 Rosyi i w K rólestw ie Połskićm . Gdyby 
można wprost pod opaską rozsyłać prospekty, nu
m ery okazowre do redakcyi i literatów7, mogłoby 
nastąpić łatwo porozumienie, atoli cenzura zatrzwa 
muje wszystko, kreśli, a najczęściej odsyła z po
wrotem lub niszczy. Łatw ićj zawięzywdój^stósunki 
z A m eiyką, aniżeli z Rosyą. Sm utne to , ale praw 
dziwe. B łahym  doprawdy je s t zarzut, jakoby re 
d a k c ja  nie podawszy ceny w rublach i kopiejkach, 
nie liczyła na debit w Rosyi i K ról. Polskićm . 
Przecież m arki na  rub le  łatw o zamienić podług 
kursu. N a  cóż zresztą podaw7ać cenę w walucie 
rosyjskiej, gdy nie m a widoków, aby „P rzeg ląd ” 
przeszedł cenzurę. Pragniem y połączenia Słowian, 
życzymy dobrze Rosyi. uszanujem y cesarza Rosyi, 
jeżeli się okaże ta k  życzliwym dla naszego narodu, 
jak cesarz austryacki F ranciszek  Józef, ato li dla 
kilkuset lub nawre t licznych ty Jęcy  przedplaćicieli 
nie zmienimy naszych przekonań i nie uderzymy 
czołem przed niesprawiedliwością. Niechże s i^ ia z  
zmienią stosunki w Rosyi, niech rząd  rosyjski nie 
odstręcza szorstkiem postępowaniem  życzliwych serc 
polskich — niechże nie daje nam  uczuć na  każdym 
kroku tego strasznego: Y ae victis!

K to  się zab iera  do jakiego dzieła, powinien 
wprzód dobrze obliczyć swoje siły. „P rzeg ląd  S ło
wiański” m a wielkie zadania, ale siły redakcyi są 
bardzo skrom ne. Główmem staraniem  być powinno, 
aby wogóle tak ie  pismo po polsku wychodziło, 
o reszcie dopiero później lnożoa myśleć. W szystko 
dałoby się wykonać, gdyby były fundusze m ateryalne, 
ato li „P rzeg ląd ,” jako  organ zupełnie niezależny 
od żadnego stronnictw a, pragnący tylko dobra P o l
ski . Słowiańszczyzny, wskazany je s t tylko na  po
parcie  jednostki, gdyż ja k  z tryum fem  głosił „D zien
nik Poznański,” ani dziesięć osób nie popiera „P rze 
glądu S ł.“ D latego jest tćż skromnym rozm iar 
naszego p ’sma, a  uwmżamy to sobie za wielką za
sługę, że w ogóle „Przegląd S ł.“ wychodzi, tym 
więcej, że ani mowy nie m a, aby  przedp ła ta  po
kry ła  choć tylko koszta druku i papieru. W obec 
tak ich  okoliczności niech korespondent „Dniewmika” 
n ie  wymaga od redakcyi nadzwyczajnych rzeczy.



T rudno  głową m in przebić, a  gdzie nie można pod
skoczyć^ tam  trzeba  podleźć, mówią nasze przysło
wia. N iech się tylko „P rzegląd  S ł."  rozwinie, 
w tedy i rosyjskie sprawy będą obszernie uwzglę
dnione. J a  co do spraw  słowiańskich uważam za 
mego jedynego m istrza Mickiewicza, a ten radził 
właśnie Polakom  szczególnie umiłować Czechów i 
Rusinów. Mickiewicz ukochał także, ja k  może ża
den z Polaków , R osyan, ato li m iłując ludzi, potępił 
ich grzechy. Mickiewicz ta k  się odzywa o chłopie 
rosyjskim :

„O biedny chłopie! Heroizm , śmierć taka,
- J e s t  psu zasługą, człowiekowi grzechem!

Jak  cię nagrodzą? Pan pow ie z uśmiechem,
Żeś był do zgonu w iem y jak sobaka —
0  biedny ch ło p ie ! za cóż mi łza płynie,
1 serce bije myśląc o twym czynie?
A ch! żal m i ciebie, biedny Słowianinie!
B iedny narodzie! żal mi twojej doli:
Jeden  znasz tylko heroizm —  niew oli!'1

Czyż kto tak kiedy do Rosyan przem aw iał?
0  zaiste żrąca to i paląca gorycz mowy, ale mowa 
to serca szlachetnego, miłującego. Otóż już dlatego 
samego, że Mickiewicz kochał szlachetnych Rosyan
1 p ragną ł R osyi „krain ie lodów, zwiastować pieś
niam i wolność," mam szacunek dla prawych Rosyan 
i  życzę szczęścia narodowa rosyjskiemu. W  tym 
tćż kierunku będzie wydawany „Przeg ląd  Słow iański."

Ja k o  P o lak  wudzę zaguhę, grożącą nietylko 
nam  Polakom , ale wszystkim nieomal Słowianom, 
od zalewu giermańskiego. Przecież trzeba chyba 
być ślepym, aby nie widzieć, że obecnie wezbrane 
teutońskie fale usiłują pochłonąć wfśżystko co sło
wiańskie. W idzim y, co się dzieje w A ustryi, y  k 
tam  hydra niemiecka, pełna wściekłości, wytęża 
wszystkie siły na Czechowa Polaków i Slowieńców. 
A  u  nas? Popatrzm y tylko na nasze szkoły, na 
nasze wydziedziczone sioła i m iasta? „Spólna moc 
tylko zdoła nas ocalić", a w skład  tej spólnei mocy 
niezawodnie wadiodzą i Rosyam e, także dotąd za
grożeni od fal teutońskich już to przez powierzanie 
wpływowych miejscW iemcoin, już to przez szkodliwe 
przym ierza, k tó re  oddają Rosyę na posługę wrogom 
Słowiańszczyzny. Otóż potrzeba się łączyć nam  
wszystkim Słowianom, a  wszyscy na tern skorzy
stamy.

W  tym celu trzeb a  koniecznie spełnienia dwóch 
warunków, tj. po l )  aby Rosya poczyniła możliwe 
ustępstw a nietylko Polakom , ale i Rusinom . Z e 
stanowiska polskiego można żądać ustępstw' dla 
Polaków , atoli z słowiańskiego trzeba  żądać sp ra
wiedliwości dla wszystkich ludów słow iańskich. Otóż 
to różnica zasadnicza stanowiska polskiego i sło
wiańskiego. P o  2) potrzeba koniecznie, abyśmy

my Polacy raz opuścili zaczarowane kolo polskiej 
wyłączności, abyśmy pam iętali, że Bóg nas stworzył 
nietylko Polakam i, ale ’ Słowianam i. Pożegnajm y 
się też raz z m arzeniam i, że je s t nas 20 milionów' 
Polaków i że Po lska  sięga od morza do morza, ho  
przez to  popadam y w pychę i zarozumiałość, a te  
są korzenieni wszelkiego złego. Skoro sobie po
wiemy, że jesteśmy nietylko P o lakam i, ale i Sło
wianami, że ciążą na nas nietjdkó ' polskie, ale i 
słowiańskie obowiązki, wtedy nietrudnćm  będzie- 
połączenie z Słowianami, a zatem  i z Rosyanam i 
wtedy tćż Ojczyzna nasza ukochana P o lska  większym,, 
aniżeli dawnićj, blaskiem  zajaśnieje.

 ---------

M ART3IA.
PO W IE ŚĆ  U K R A IŃ S K A

Grzegorza Kwitki-Osncwianeńki.
Przełoży! z ruskiego 

F r a a s i ś s e k  K s a w e r y  i*, rac,  z ku,

(Ciąg dalszy.)

I  wyszła cala  tarcz prom ienna,' popatrzyła"-na 
ziemię, jak  gdyby rzek ła : „Chwalcie Panayt który 
wras i mnie stworzył i dnia każdego, posyła św iatu 
całemu, światło i życie.

P taszę ta  przerw aną kończyły piosenkę, czło
wiek wziął się do pracy... świat caiy śpiewał Stwórcy 
poranną pieśń...

W asy l wyszedł z sadku.
Słyszał on dobrze, że M arusia postanow iła 

poprzedniego wieczora iśc do m iasta z Ołeną. N ie 
poszedł więc.-już do domu, ale noc całą błąkał .Je 
w wielkiej tęsknocie po sadzie, a  skoro tylko wstało 
słoneczko, już czekał na M arusię.

W yglądając uk iadkiem , zobaczył idące i ze 
sobą rozm awiające dziewczęta.

Domyślił się zaraz kto to idzie, ho mu se rce  
powiedziało i zabiło raźuićj, że ujrzy M arusię. N a
tychm iast wyszedł ze swojćj kryjówki, a pochyliwszy 
głowę, wolnym szedł krokiem , niby zadumany.

Dziewczęta idą. O łena skrzecze ja k  sroka, co 
jej tylko ślm a na język przyniesie, a  M arusia  niby 
to słucha tych banialuków, wciąż myśląc o swojem. 
N agle spostrzegła W asyla, ręce i nogi zdrętwiały,, 
w piersiach tchu zabrakło, —  nie m ogła iść- dalej.

—i Idżże prędzćj, krzyknęła O łena, już i ta k  
wybrałyśmy się za późno.

— N ie wiem, co mi takiego, czym się potknęła, 
czy co?

Skoro W asy l usłyszał głośno mówiące dziew
częta, oglądnął się za niemi, zdjął czapkę, i powie
dział: D zień dobry wam dziewczęta! daj B oże
szczęście!

— Bóg zapłać i wam daj Boże szczęście, od
powiedziały jednogłośnie dziewczęta.

—  Czy nie b iegł naprzeciw was pies jak i?
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— Ń iecli go ucho weźmie, odrzekła Olena, 
może i biegł, aleśmy nie widziały.

— W łaśnie nim nadeszlyście, rzucał się na 
ludzi, mówił W asyl, a  chociaż go odpędzam, ni ztąd 
ni zowąd pojawia się znowu, jakby z ziemi wy
rósł; a jakież to  złe psisko, rzuca się zuchwale na 
ludzi, z tęgo więc powodu, wyłamałem kół z płotu 

fa idąc oglądam oię za sobą.
— A ch nieszczęście! boję się, wróćmy do domu 

M arusiu, mów, O łeua. .
— dSTie bójcie się dziewczęta, idziecie do mia

sta, będę wam towarzyszył, a jeżeli pies nadbiegnie, 
to  was obronię.

— I  za to Bóg zapłać! teraz  nam  już M aru
siu nie straszno, odpowiedziała O lena rad a  w duszy, 
że będzie szła z parobczakiem  całą drogę.

I  poszli razem do miasta.
N a®  W asyl zmyślił, że biegł pies wściekły, 

aby nastraszyć umyślnie dziewczęta, alty go prosiły 
ażeby im towarzyszył.

łdą,-'. TV asy] wyprzedza dziewczęta, a potem 
czoka na nie, M arusia zaś myślała* jakby to doń 
przemówić.; "

— O t, idziemy bardzo wolno, a wy n a  nas 
czek,u; m usicie; może .was powstrzymujemy.

— A  czem?’.-zapytał W asyl.
— Tem , mówiła dalej M arusia, że może wam 

pilno być w mieśęib, może na  was gospod.... go
spodarzę czeka?

M arusia umyślnie tak ie  zadała W asylow i py
tanie* aby się-Coś dow iedzieć o mieszczańskiej córce.

—- dsklzie mnie tam  teraz myśleć o mieście, 
zapom niałem  o niem zupełnie, odrzekł W asyl, 
a  westchnąwszy dodał: o jedneni zawsze tylko my
ślę, aby mi B an Bog dopomógł i po to  tylko pójdę 
do m ieszczanina, ażeby....

—• A  dla czegóż nie hulaliście na weselu? 
p rzerw ała m u O łona i zaczęła się z nim przem a
wiać. yC heąc nie chcąc,, odpowiadał jej W asyl na 
jak ie  słowo, a ona na dziesięć i wymyśla, dodaje, 
przem awia się, a on biedaczysko nie może się po
zbyć tej gaduły.

M arusia, wcale nie była z tego zadowolona, że 
zagadnęła W asyla, a  on nic przed n ią  nie krjjąc., 
powiedział, że o czemś myśli, . w tym jedynie celu 
idzie do mieszczanina, ażeby się zapewne umówić
0 zaręczyny. W śród takich  myśli idzie nie idzie, 
nogi odm awiają jej posłuszeństwa, gniewna na siebie, 
że na  ta rg  wyszła, gniewna na W asyla, że wyszedł 
na  jej spotkani^? ą chociaż już zaręczony, będzie 
chodził z obcemi dziewczętami po rynku; gniewna 
na O lenę, że się przem awia z zaręczonym parobkiem . 
Słowem, rozgoryczona na wszystkich, a  sama nie 
wie na  kogo i o co?

W  końcu doszli do m iasta, chodzili po targu , 
O lena nakupiła wszystkiego, czego potrzebow ała, 
a  M arusia chodzi za nią bezmyślnie, nudzi światem
1 mówi, że już^ezas do domu.

W asyl ani na krok ich nie odstępuje, chodzi 
za ni “tai, niesie koszyk i sk łada wszystko, co na
kupiła Ołeua.

N areszcie ośmielił się zapytać W asy l M arusię, 
k tó ra  przez całą  milczała drogę, z czego wnosił, że się 
nań gniewa.

— A  ty  M arusiu, dlaczego nic nie kupujesz?

—  Niewiele mi tam  kupować trzeba, mówi 
M arusia,*odwróciwszy się od W asyla, aby nie pa
trzeć na  obcego narzeczonego. M uszę tylko kupić 
m atce... krzesidło do fajki... ojcu nici cło mereżo- 
wania chustek i ciclęciuy ua petrówkę.*) :

W asyl mało nic parsknął śmiechem, słuchając 
takiej bezmyślnćj gadaniuy M arusi. D obrze przy
najmniej że O lena nie słyszała, gdyż właśnie ta r 
gowała wtedy śpilki u przekupki.

W asyl uśmiechnął się nieznacznie a domyśliwszy 
się pom yłki, wziął od niej koszyk, a nakupiwszy 
czego potrzeba i poskładawszy w koszyku, rzekł: 
Jeżed  pozwolicie moje dziewczęta, odprowadzę was 
do domu i od psa obronię; w waszem siole mam  
interes do pewnego człowieka.

W asy l znowu skłam ał; nie m iał on in teresu 
do nikogo w oiićj w osee, tylko chciał koniecznie...

A le nie uprzedzajm y wypadków.
I  wyszli znowu razem  z m iasta. Zaledwie 

wyszli ulicami na pagórek, aż tu  krzykujW O lena: 
A ch! jakaż ja  głupia! zapom niałam  w stąpić?do 
szewca po ojeowskic buty. Cóż mi pcfeąc na świę
cie? Uradzono tedy, ażeby O lena wróciła do m ia
sta  po buty, ponieważ nie było jeszcze zbyt daleko, 
a  A1 asyl został we dwójkfpz M arusią.

Posiadali sobie na  wzgórku, a  W asyl tak  
zaczął:

— M arusiu! chociaż się na mnie rozgniewasz, 
chociaż mnie odtrącisz od siebie, chociaż mi nie 
pozwolisz o g lą d a j  oczu swoich, chcę ci jednak po
wiedzieć to, co jeszcze wczoraj powiedzieć chciałem.

— .góż takiego? zapytała M arusia i zlękła się 
bardzo, nie wiedzieć z jakiego powodu.

—  M arusiu! czy znalazłby się tak i na świecie 
człowiek, któryby ciebie szczerem nie pokochał 
sercem.

K ocham  ciebie M arusieńko całem  sercem swo- 
jem , kocham  cię nadewszystko na świecie.... nie 
gniewaj się na mnie, nie zakrywaj rączką oczu
swoich. O.óż, ty  milczysz? dlaczegóż na  mnie nie
spojrzysz, przemów do mnie choć słówko i powiedz, 
czy się gniewasz na mnie za miłość m oję? P ozna
waj m nie, dopytuj się o mnie między ludźm i,.a moź-ęi 
co dobrego dowiesz się o m nieiY ’

J a k  tylko zaczął W asyl tak  do serca przem a
wiać, M arusia  nie mogła się opam iętać; serce biło 
je j gwałtownie, ciarki przebiegały po njaj i strach 
jak iś ją  ogarnął. Gdyby się ziemia przed nią roz
w arła, rzuciłaby sigjjjw jej przepaście i . . . pocią
gnęłaby Yćasyla za sobą; gdyby m iała skrzydełka 
o rła lub sokoła, leciałaby na świata krańce: Ale!
cóż robić? ziemia się nie rozwiera, skrzydełek u nićj 
nie ma, nogi wypowiedziały posłuszeństwo, jednę 
rękę uchwycił W asyl i trzym a w koło serca swego, 
nie widzi oczkami Bożego świata, zakrywszy je  
drugą rączką, py ta  W asyla  ta k  cichutko, że sam a 
pewnie nie słyszała: wszak ty  już zaręczony.

— N ie, M arusiu! nie jestem  dotychczas z ni
kim zaręczony, i do tćj pory o żadnój nie myślałem 
dziewczynie. K iedym  ciebie wczoraj zobaczył, świat 
wydał mi się innym, bez ciebie żyć n i; chcę i wi

*) Petrów ka (petriwka) post do śś. apostołów Piotra i 
Pawła.
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dzę, że mi uie oddychać bez ciebie, a gdzież ja  
znajdę piękniejszą od ciebie?

— A  m ieszczańska córka! wszak on ciebie 
przyjm uje za zięcia, odpowiedziała M arusia już nieco 
śm ielćj, bo s i . jej na sercu ulżyło.

— N ietylko m ieszczańska córka, ale królewna, 
księżniczka, ba  nawet i oficerówna... na. nikogo nie 
popatrzę, i wszystkich wyrzeknę się d la  ciebie. J e 
dyną moją radością, jedynem  szczęściem mojem 
będzie, jeżeli tylko trochę będziesz mnie kochała!... 
D opytuj się o mriięBj rok cały czekać będę, byle 
tylko...

— E , rok — ta k  długo... to...
— J a k  długo chcesz, rób ze mną co ci się 

podoba, tylko nie odpychaj m nie od siebie i nie 
gniewaj się na  mnie...

■— N ie, nie gniewam się na ciebie.
—  A  dla czegóż się zakrywasz, d la  czegóż 

odwracasz się odem nie? może' ty  kochasz innego? 
powiedz otw arcie# niechaj sam o tern usłyszę z u st 
twoich i pójdę w świat za oczy!

— N ie — nie kocham innego.
— Popatrzże na m nie i nic zakrywaj oczu!
— E he! jeszcze oczu nie zakrywać, wstydzę się.
— Dlaczegóż się wstydzisz? powiedz.
— Czyż to nie w styd powiedzieć, że ciebie 

kocham ?... nie, za nic w świecie nie powiem.
I  głośnym wybuchła płaczem powiedziawszy to 

—  zaczęła prosić:
W asy lku! gołąbeczku mój! sokole nie pytaj 

m ni o to , czy ciebie kocham, czy nie, gdyż tego 
w życiu nigdy ci nie powiem, ażebyś mnie nie wy
śmiał.... Sam a m e wiem, co mi się stało... dotych
czas jeszcze nikogo nie kochałam, wstydziłam się 
parobczaków , ale gdy ciebie zobaczyłam, świat mi 
się zmienił, a  usłyszawszy, żeś już zaręczony, sama 
nie wiedziałam, co począć...

— M arusieńko m oja zorzo m oja, przepióreczko! 
mówił W asy l, patrząc na  M arusię. Z  radości nie 
czuję ziemi pod sobą... jestem  jak  w raju , czy nie 
śnię tylko, więc to  praw da, że ty  mnie kochasz 
M arusieńko? powiedz mi, p raw da?

—  N ie powiem W asy lk u ! dalibóg nie powiem.
•— Dlaczegóż nie chcesz mnie zapewnić o m o

jem  szczęściu?
•— W stydzęf'sic...
— To ja  cię pocałuję M arusiu, jeżeli nie 

powiesz.
—  N aw et dziesięć razy całuj, byle nie ja  cie

bie —  ale —  nie powiem.
— Oto tak ... oto tak ... oto masz, mówił W a 

syl, całując ją  po pięć razy nie oddychając... a po
tem  znowu całow ał.... i nie mógł już słowa do niej 
przemówić;., a M arusia  obwisła na jego ręku  i nie 
wie, co się z nią dzieje, czy ona w raju, czy gdzie, 
tak  je j błogo było. Chciałaby coś przemówić do 
niego, ale nie m oże; — chce się oderwać od niego, 
ale coś ją  do W asylów ej przykuło szyi; chce zm ru
żyć oczęta, ale  one mimo jej woli p a trzą  w W asy- 
lowe oczy, żarzące się jak  węgle, chce się odwrócić 
od niego, a sam a nie wie, że się do jego tu li piersi... 
A. on patrzy na nią, o całym  zapom niał świecie i 
choćby doń z a rm at palii i wołał, nie zwróciłby na  
nie irwagi, tylko na  swoję patrzyłby M arusię,” na 
swojom trzym ając ją  ręku.

P o  chwili oprzytom niała M arusia, westchnienie 
głębokie wyrwało sii^4z jćj piersi ze łzą w oku 
rzekła: W asylku  mój! co się ze m ną stało? id.c 
nie pam iętam , sam a siebie nie znam, to  tylko je 
dynie u mnie na myśli, że ty  mnie kochasz, że ty 
mój, i nic m i wdęcćj krom  tego w tem życiu nie 
trzeba. Boję się tylko,gezy to  nie jest grzechem?

—  Z a  co m oja M arusieńko? odpowiedział W a 
syl, do swego tu ląc ją  łona i całując ją  serdecznie.

—  Och! nie całuj mnie mój siwy gołąbeczku, 
zdaje mi ■ :ę, że to  jest grzechem, a boje się roz
gniewać P a n a  Boga.

M arusiu  m oja, klnę się na Boga, żo to nie 
je s t grzechem. Bóg dobry stworzył mężczyznę i ko
bietę i pozwolił, ażeby się kochali i łączyli i nie 
rozłączali się nigdy. O becnie się kochamy, ale da 
Bóg,Sze dopełniwszy przykazania Bożego, będziemy 
należeli do siebie i nigdy się już nie rozłączymy, 
nim się jednak  zwiążemy m ałżeństw a węzłem, mo
żna nam się kochać i pieścić, byle bez grzechu ..

—  A  gdyby nie daj Boże... odpowiedziaał 
M arusia, do jego tu ląc się piersf i bojąc się nan 
popatrzyć.

— Uchowaj Boże! krzyknął W asy l i strach  go 
ogarnął na  samą myśl, k tó ra  przeszła przez głowę 
M arusi.

— B ędę, zazulko m oja M arusiu, mówił Y i- 
syl strzegł ciebie ja k  oka w głowie i żadna myśl 
zdrożna i szatańska, nie pow stanie w mem  sercu. 
N ie  bój się m nie, Marusiu, Bóg karze występek — 
a  gdyby się już i ta k  wydarzyło, gdybyś zapom niała
0 Bogu i o wstydzie, to cię b ra te rsk ą  otoczę: opieką...

— Braciszku mój! zaw ołała M arusia  i objęła 
go rączętam i w oczy patrzyła ja k  łasiczka* T eraz 
sam a pocałuję ciebie aż trzy razy, gdyż jestem  
spokojną wiedząc o tem, że nic złego nie myślisz.

I  przy tu liła  się do niego, patrząc m u w oczy 
żałośnie jak  owieczka n a  rzeź prow adzona, a w jej 
oczętach zajaśniała łezka, ja k  rosy kropelka na 
kw iatuszku; —  a jeżeli ty  mnie AVasylku porzucisz, 
zapytała  go żałośnie.

—  N ie mów mi o tem  i nie myśl o tem, ry- 
beńko moja, grzech się przeklinać i przysięgać, ale 
klnę się przed tobą, k lątw ą śm iertelną, jeże l mi 
nie uderzysz...

—  W ierzę, wierzę, mój sokole, i gdjbyś mi 
nawret nie powiedział, zawsze ci wierzę.

W ielo a wiele trzebaby mówić, o czem W asyl
1 M arusia  gawędzili; zapom nieli o całym hożym 
śwdecie. myśląc o sobie i sobą się zajm ując i gdyby 
nie O łena, k tó ra  już zdała  na nich grom kiem  hu
knęła  głosem, byłaby ich cichuteńko podeszła, pod
słuchała ich rozmowę, byłaby naw et widziała, jak  
się całowali. Skoro już usłyszeń Ołenę, siedzieli 
nibyto dość obojętnie, W asy l bawi się piaskiem  jak  
dziecina m ała, a  M arusia znalazła jak ieś czerepki 
i nuż się bawić, nie patrząc naw et na  W asyla.

I  znowu poszli razem  do domu.
O łena m yślała sobie: Co też się stało z naszą 

M arusią? nigdy nie była tak  -wesoła i gadatliw a, 
zwłaszcza z parobczakiem , k tórych się bywało nie- 
wdedzieć czego w stydziła, a teraz sam a go zagaduje, 
żartu je, wymyśla, śmieje się z W asylem , a  mnie 
jak  gdyby nie było. Id ą c  rano an i słówka nie 
przem ówiła, a  te raz  nie milczy chwileczki naw et;
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idąc rano, nagabyw ała mnie o pośpiech, a  teraz 
idzie, nie czoiąc ziemi pod sobą, rzuca na W asyla 
piaskiem , a  on ją  pojmawszy, aż ręce kręci.

To coś niezwykłego! poczekajno ty  skrom niutka, 
co to gderasz nieraz na zabawy z parobczakam i, 
ja  ci się odwdzięczę.

Ju ż  w dali widać było wioskę, do której do
chodzili.

A  teraz bywajcie, mi zdrowe dziewczęta moje, 
mówił W asyl, było mi bardzo z wami wesoło, Bóg 
wam wielki zapłać za wszystko; nie wiem, kiedy się 
z wami zobaczę. M arusi łezki w oczach zajaśniały, 
o ta rła  je  rychło chusteczką, aby nie spostrzegła 
O łena i zaczęła jakąś nucić piosenko, patrząc w oczy 
W asyla. O to macie sprawunki swoje, zabierzcie je  
sobie z koszyka, może. co zgubiłem? —  a  teraz idę 
już swoją drogą.

I  zaczęły dziewczęta z koszyka wyjmować; 
O łena zabra ła  i schowała w zanadrze a M arusia 
przejrzawszy wszystko należycie, schowała w koszyk 
_ poszły.

Zaledw ie oddalił sie W asyl, M arusia niby to 
coś sobie przypom niała i zaw ołała: Oto także ' za
brałam  wszystko, a zapom niałam  na śmierć o s: 
nym kam ieniu, który ojciec kupić kazał a nie wzię
łam  go od W asyla. Pobiegnę za nim i dogonię 
go jeszcze. I  biegnąc za nim krzyczy, ażeby za
czekał. W asyl usłyszał glos M arusi, stoi ja k  na 
szpilkach i czeka, co m u też ona powie?

— Zapom niałam  niby to siny kam ień u ciebie, 
mówiła M arusia, dogoniwszy W asyla, aby ci po
wiedzieć cichuteńko: przyjdże dzisiaj n a  e z i o r  a 
w lesie naszym, ja  tam  będę i pogawędzimy razem. 
K ie zatrzym ujże mnie, aby się O łena czego nie 
domyślała, bywaj mi zdrów sokoliku mój! przy
chodźże pewnie!

Powiedziawszy to, pobiegła co tchu do Ołeny, 
k tó ra  wszystko podpatrzała  i pom yślała sobie: 
D obrze to —  do pewnego czasu, nie będzie teraz 
mnie powstrzymywała. (C. d. n.)

Wasyl Stcpanowicz Kulik.
Rys biograficzny.

Z rusiiiskiego przełożył B o h d a n .
(Ciąg dalszy.)

W  początkach 50 r. K u lik  był już  w domu i 
tu taj poznaliśmy się z sobą. Ż y ł on, to gospoda
rując na chutorze, to rzucając się znowu do apte- 
karsiw a przy póitawskim  szpitalu  —- to znowu 
zakładając we spółce apteczny magazyn, co wszystko 
d la  j tg o  niepraktyczności nie udaw ało się wcale. 
^ tym czasie zamyślał się ożenić. I  tu  W asy l 
stanął w niezgodzie z owczesnemi szlacheckiemu 
zwyczajami. J e d n a  rodzina z poddanych, bogatćj 
pańskićj familii B iłuch-K ockanow skich, p racą zdo- 
Lyła sobio zamożność i grubem i pieniędzm i -wyku
p iła  się z mewoli. R odzina ta , nie zważając na 
swe plebejuszowskie pochodzenie, wysoko ceniła

oświatę: dzieci jćj wychowywały się w tutajszych 
szkołach. J e d n a  z córek tej rodziny M arya Mi- 
chajłowna, zdaje się, że w yparła z pam ięci K ulika  
sym łeropolską G reczynkę, i on ńie zważając na  
rodzinę i znajomych, którzy uważali za m ezaljans 
połączenie rodowego panicza z córką poddańczuka, 
choćby i dobrze oświeconą panną, ożeni! się z M a- 
rusią Iseńków ną.

M łoda pani K ulikow a była kobietą jak  raz 
stworzoną d la  takiego ja k  W asyl człowieka, wyro
zum iała i czuła d la jego poetycznćj natury , choć 
widząca usterki charak teru  niepraktyczne po
myłki, była calem szczęściem d la  jego życia.

W łaśnie też wonczas jak  raz  nastały  nam  
szczęśliwe grom adzkie chwile. W  Rosyi przebudził 
się w końcu 1859 r. jakiś liberalny ruch. Ówcześni 
ministrowie A lexandra I I  popuszczali cugli, temuż 
ruchowi, objawiano zniesienie poddaństwa, a  pod 
koniec w P etersburgu , g rupa naszych patryotów 
zam yśliła wydawać literackie czasopismo m ające 
być organem  ukraińsko-narodow ych idei.

T aras um ierając, błogosławił ten  początek. 
R adośnie odezw ała się na to hasło z różnych końcy 
U krainy  ta  część inteligencyi, k tó ra  tak  długo sk ła
da ła  w dumę swoję tę  tęsknotę narodową, k tórą 
p am ię ta ła :

Pro tu wolu kozackoju  
Szczo buła minuta,
Szczo teper jak dytyna  
AV spov.it,ku zasnuła...

0 której taż pieśń beznadziejna dodaje:
D ow ho wona budo spaty 
X em a tych szczo budiat’;
Żywut’ naszi kozaczeiiki 
B iłym  świtom nndiat’.

K ulik , szczerze przyjął do serca wezwanie re- 
dakcyi „Osnowy."

O dtąd poczęły się drukować wiersze jego, które 
może nigdy nie byłyby ujrzały  św iata i korespon- 
deneye niemal najpiękniejsze w „Osnow ie."

J a k i  był on teraz szczęśliwy! jakże wydawał 
się zdrowym i wesołym!.. P oczuł on może poraź 
pierwszy, że jego nadzieje, jego tajem ne m arzenia, 
zdały się na  cos-— że mógł poświęeić życie dla 
ukochanćj swojćj idei; że święte nadzieje nie prze
padły.

Z aw itał w tedy na  U krainę P . O. Kulisz, tylko 
co uwolniony z wygnania i zaw itał do Półtaw y. 
Przyjmowaliśmy nieocenionego wygnańca — praco
wnika na  złość miejscowćj reti,,gnaduój adm inistra- 
cyi publicznym bankietem  w sali parku  tutejszego
1 publicznemi mowami we wszystkich słowiańskich 
językach, pełni nadziei na  przyszłość naszą.

Ja k im  szczęśliwym zdaw ał się K ulik , skoro go 
obrano gospodarzem  tegoż festynu, radośnie kręcił
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długiego w ąsa starając się uprzyjemnić szanownemu 
gościowi te  c h w il^  k tóre  były wyrazem naszych 
narodow ych _ słowiańskich sympatyi, a  w których 
wtenczas już tak  jasno i lawme głoszono przeci- 
wnictwo zupełne z moskiewskim panslawizm em  n a 
szego szczero-federalnego związku.

Skoro potem  niespodzianie śmierć Szewczeńka 
zasm uciła te szczęśliwie chwile naszych nadziei, ozwał 
się K ulik  na śmierć K obzara  tym  pięknym wier
szem, którym  przez wyrazy bolu i nieszczęścia prze
bija w iara w naszą przyszłość, lepiej niźłi gdziekol
wiek incłziój w kilku slowmch m aluje się historyczna 
cala  wartość Szewmzeńki:

Twoje słowu izmałeczku 
Powytwerdiat' dity;
Budeż z nym y zełenity  
Ukraińskiej kwóte!
T eje żyto szczcuposijaw,
Żyjde... żaty budem...
Rozbudyw esi nas bafiku, —
T ebe ne rozbudim!

T nie tylko że wierszem, ale i czynem sta ra ł 
się wykazać, że SzewTczeńki nie zapomni:

P oki bude rosty — żyty 
K ozacka dytyna.

Gorąco wziął do serca spraw ę szkól, k tó ra  
wTenczas podniosła się n a  wszystkich punktach 
U krainy. Oświata, tylko co wyzwolonych podda
nych i przypuszczenie ich do równych praw  wolnych, 
najwięęęj interesow ała W asyla. D opom agał on 
czem mógł w rozpoczętej pracjf _ koło szkółek nie
dzielnych.

-  Ja k ie  wrażenie uczyniła na  nim  emancypacya 
ludu, widno z jego wiersza: „U kraina  dpi;śynówr‘h '
czytanego w t  Póltaw ie na publicznym festynie urzą
dzonym w7 dniu zniesienia poddaństw a — a  jak  
odbił się ten  wielki fakt w pienvszej chwili na  ca
łym narodzie, n ik t piękniej nie wryrazil ja k  K ulik, 
w swej korespondencji do redakcyi „Osnowy,“ gdzie 
klasycznym stylem m alu je ; wolę w postaci dobrej 
bogini, k tóra zaw itała w naszą krainę.

N iechaj czytelnik pozwoli przypomnieć mi ten  
u ryw ek:

„O to idzie ona — nasza jasna  panienka — 
W o la  — idzie naszemi niwami i siołami w wianku 
z zorzy na  głowie siejąc krasę niebieską, łaskawem i 
oczyma poglądając na  nas, uśm iechając się ja k  do 
rodziców7, których długo, długo nie w idziała. Gdzie 
stąp i w yrastają kwiaty, przed nią idzie m ałe chło
pię z rozumnemi oczyma... tędy, kędy ona pokaże 
m u drogę... P ilno  zapatrzył się n a  nią czerniaw7y 
parobek  —  do jćj odzieży przj-padła m łoda dziew

czyna wyszli z chaty mąż i żona£? aby ją  świę- 
tjTm  przywitać cblebem — wyciągnęli ręce stary 
dziad ji babusia, żeby choć przed śmiercią napatrzeć 
się na jćj nieśm iertelną krasę — z pieśniami wy
chodzą sioła jej naprzeciw, błogosławiąc...: Bądźże 
szczęśliwą, ta  p łodną w rozum  moja "idna ukraiń 
ska Niwo — przeszła po tobie błoga bogini...

........................................ Orysia,
N iw o diesiatyno,
Ta posij sia ne słowrami 
A rozumom Niwro !

Z  szczęsliwemi chwilami grom adzkiem i połą- 
czjdy się d la  K u lik a  i szczęśliwe chwile w7 życiu 
domowem, jako męża i ojca — urządził teraz  sobie 
życie na poetyczny sposób, odpowiadający zupełnie 
jego naturze.

J e s t  po nad W orsk lą  niżej Półtaw y ciche, 
okwńecone sadam i, okiyte góram i sioło N izny-M łyn; 
tam to osiedlił się on i tem u zaciszu winniśmy te  
piękne poetyczne utwory, jak ie  często drukowały się 
w7 ,,Osnowie," jak  np. ,,N etiah a ,“ „W esna na Olm- 
to ri,“ „W esn iank i,"  „W esela  u dowa“ itd

T am  żył on śród ciemno-zielonego gaju w nie 
wielkim domku, obsianym naokoło kw iatam i, śród 
śpiewm słowików7 i szacunku i miłości sąsiadów- 
kozaków. (C. d. 11.)

L I S  T  K L
L is ty  Z ygm un ta  Krasińskiego do- ]ir. M ontalemberta i  

A . Ijam urtm a. Z  francuskiego na 'polskie p rze ło ży ła  Teoftla 
Badońska. Pomciń. N akładem  księgarni Choci-szev;skicgo. 1881.

Jeszcze7 w roku 1847 ukazapjH w  w Paryżu broszura 
w języku frąifcuskim pod tyt.: „Lottres/a M. com te dc M on- 
talem bert et k M. de Lamartme, par un gcntilhom m e po- 

'Jonais“ : autorem tych listów nic byl kto'< inny, jak nasz poeta  
2yg . Krasiński. Hr. M ontalcm bert, który otf roku 18d5 
zasiadał w izbic parów7, niejednokrotnie podnosił głos tak  
z trybuny parlamentarnej, jak  w broszurach w obronie na
rodu naszego, tego narodu w jJśałopigF-j W r. 1847 w ygło
sił ciii w Izbie parów!‘piękną interpelacyą w7 sprawięszajęcia 
w olnego m iasta K rakowa przez .wojskS austryackiefjjw m- 
terpelacyi tej stanął lir, M onta lom bcit/w  obronie Polski i te  
sym patyczne wyrazy spow odow ały K rasińskiego, iż w7 im ie
niu narodu w osobnym  liijcić podziękował dzielnemu mówcy. 
Drugi list K rasińskiego wyw ołany był ustępem, odnoszącym  
oię do Polski, a znajdującym się w drugim tom ie „H istorvi 
Żyrondystów Lamartina." Lamartinej  ̂więksŁy poetą ,? niż 
historyk i mąż stanu, w dziele swem beafcpotrzeby obrzucił 
błotem  przeszłość Polski. Krasiński na te niegodne zarzuty 
odpowiedział poecie listem, w którym swa  boleść J . żal pa- 
tryoty na tak niegodne napaści wyrazy? Oba te listy prze- 
tlóm aczyla panna Teofila Radońska bardzo pięknym językiem  
i wydala tu w Poznaniu. Broszurę jtęgpolecam y wszystkim  
miłośnikom i w ielbicielom  rzeczy w ielkiego poety.
 _________________________  (K u ry e r  P oznańste i)

TREŚĆ. F iedor M ichałowicz Dostojcw skij. — W  sprawie, 
porozum ienia z Rosyą. K ilka słów odpowiedzi „pniew nikow i 
W arszawskiem u .11 II . — Marusiti. P ow ieść ukraińska Grze
gorza Kwitki-Osnowianeńki. Przełożył z ruskiego Franciszek  
K sawery M roczko. (C. d.) —• W asyl Stepanowicz Kulik. 
R ys biograficzny. Przełożył z rusińsltiego Bolidan.

R edaktor i nakładca J . Chociszewski w  Poznaniu. — Czcionkami F , Chocieszyńskiego wr Poznaniu.


